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Abraras L a r: n 1 ?]Em: f
czyli jak wygląda spółka z żydem

D o p ro k u ra tu ry  w a rs za w sk ie j 
W płynęło d on ies ien ie  p rzec iw k o  
n ie zb v t pom ysłow em u  k om b in ato­
row i, k tó ry  n a zyw a  się, o c z y w i­
ście A b ra m  L e w in  (zam . p rzy  ul. 
W id o k  11 ).

L e w in  d o w ied z ia ł s ię  p ew n ego  
dn ia , że  ad w oka t O iid zk i, p rze ­
p ro w a d za ją c  lik w id a c ję  f irm y  
„P r o g r e s s ” , w y s ta w ia  na sp rze ­
daż 100 film ó w , k tóre , m ów iąc  
ję zy k ie m  fa ch o w có w , „w y s z ły  z 
o b ie g u ". B y ła  tam  w ię c  „P o r w a ­
na n a rze c zo n a ” , b y ło  „D z ie w c z ę  
z d a n c in gu ” , b y ła  „ K r e w  na śn ie ­
g u " , „K o c h a j m n ie je s z c z e ” , „ D y ­
k ta to r, to  j a ”  —  w  każdym  ra z ie  
„n a jm ło d s zy ”  z ty ch  f i lm ó w  m ia l 
4 lata.

Od L e w in a  zażądan o za te  f i l ­
my 2.000 zł. T en  jedn ak , m a jąc  
ochotę p rzy s tą p ić  do in teresu , n ie  
m iał l ite r a ln ie  żad n e j go tó w k i. 
W  tym  czasie ze tk n ą ł s ię  z B o le ­
sławem C horom ań sk im  i te g o  u- 
dało mu się nabrać. O p ow ia d a ł 
w ięc C horom ańsk iem u , że m a n ie 
słychaną ok az ję  n a byc ia  stu f i l ­
mów, w a r to ś c i p rzsze ło  50.000 zł. 
za ...10.000 zl. C h orom ań sk i ch c ia ł 
f i lm y  n a jp ie rw  ob e jrzeć . Jednak 
Lew in  w y p ersw a d o w a ł mu to,

Iłu m aczą c  się  tem  że f i lm ó w  n ic 
w o ln o  ogladafe, je ś l i  s ię  nie kupu­
je . W o b ec  te g o  C horom ań sk i „k u ­
p ił k o ta  w  wTork u “ , a m ia n o w ic ie  
dał 3.000 zł. jako... 20-procento- 
w y  u d z ia ł w  spó łce  „C h orom a ń ­
ski, L e w in  e t  con so rtes ” .

T a k  w ię c  L e w in o w i zo s ta ł się
1.000 zł. w  k ieszen i i 4/5 udzia łu  
w7 spółce f i lm o w e j.  W p ra w d z ie  
f i lm y  s z ły  b a rd zo  ku law o , gd y ż  
90 p ro cen t n iem ia ło  l ic e n c ji  na 
w y ś w ie t la n ie  t. zn. lic en c je  b y ły  
daw n o w yk o rzys ta n e , je d n a  ty lk o  
„C a rm en ” , ja k o  tako sz ła . Jednak  
C horom ań sk i zn os ił w szys tk o  
c ie rp liw ie ,  ho L e w in  tłu m aczy ł 
mu, że „ f i lm  je s t  ja k  w7in o “  —  
„ im  s ta rsze  tem  je s t  lep sze ”  itd . 
W re s zc ie  L e w in  p o zw o lił  sob ie 
na lep szy  dow cip , bo n a m ó w ił 
C h orom ań sk iego  na w y a syg n o w a ­
n ie  2.000 zł. aby  „sp ó łk a ”  m og ła  
nabyć f i lm  d źw ięk o w y  „S e rc e  P a  
ry ża ‘ “ . C horom ańsk i p ien ią d ze  
dał, a le  tra n za k c ja  jak oś  do skut­
ku n ie  d os z ła ; w  m ięd zycza s ie  
zaś Z ygm u n t W e is  ze Lwrow7a, k tó 
ry  też dał 2.000 za  prawro eksp lo­
a ta c ji b e zw a r to ś c io w ych  f i l ­
mów7 spółk i, z g ło s ił  s ię  z p re ten ­
s ją , p o rozu m ia ł z C horom ańsk im ,

poczem  oba j p os z li do p ro k u ra ­
tora .

Ś w ia d k o w ie  n a o g ó ł p o tw ie r ­
d z ili ok o liczn ośc i w ym ien ion e  w  
skardze, je d en  ty lk o  L e w in  tw ie r ­
dzi, że  f i lm y  b y ły  p ie rw s zo rz ęd ­
ne, a je ś l i  p rz y n o s iły  m ało  zysku, 
to spow odu  k ryzysu , że  p ien iąd ze  
p o życza ł i m ia ł za m ia r  oddać etc.

Jak  s ię do te g o  ustosu nku je

99(.zerwa w/ dom
Tajemnica cel M  Wa 35, 78, 78

m

W ła d ze  ś ledcze  w y ra z iły  ostat-1 W s zy s c y  t r z e j za jm u ją  osobne 
n io  zgod ę  na w id ze n ie  z ro d z in ą  | ce le  w  p a w ilo n ie , w  k tó rym  m ie- 
p rzeb yw a ją cem u  w  w ię z ien iu  m o- ści s ię  od d z ia ł X . V erm ee rsch  
ku tow sk iem  hr. H e n ryk o w i P o- p rzen ie s io n y  zo s ta ł na I I  p ię tro  
tock iem u. W  p ią tek  n a stąp iło  w i-  j do c e l- N r . 78. W  c e li N r .  79 
d zen ie  h ra b iego  P o to c k ie g o  z zn a jd u je  s ie  Gaen. H r . P o tock i
trzem a  synam i, trw a ło  ono pół 
g od z in y .

Jałt w iadom o , h r. H en ryk  P o ­
tock i oraz a resz to w a n i d y rek io -

p rok u ra to r, do tych czas  n iew ia d o - 1  r z y  p rz eb y w a ją  ju ż  w ie le  dn i w  
mo. i w ię z ien iu  m okotow sk iem .

Z m a r tw ie n ie  p a n a  R o s e n d u fta
„Białe m yszy i czerwona żmija"

Z kraju
K A LISZ .

Zawdy motocyklowe. W  dniu IG 
bni. na stadjonie m iejskim  w K aliszu  
odbędą się zawody motocyklowe, z u- 
działcm klubów zam iejscowych, u 
rządzane staraniem K alisk iego K lu ­
bu M otocyklowego.

P o ż a ry  w  pow. kaliskim. W e  wsi 
Romanów, gm. Iwanowice, wybuchł 
pożar w  zagrodzie Oswalda Tyea. 
Spłonęła stodoła, wartości 220 zł.

—  W e wsi Strzałków, gm. Iw ano­
wice, spaliły się stodoła i obora na 
szkodę Józefa Brzezińskiego. Poszko 
dowany oblicza straty ua 5.200 zł.

Żydowscy redaktorzy na ław ie o-
*k j^ o n y c n  za  krytykę w ładz bezpie-
czeńst—a. W  swoim czasie dokonano 
w  gm inie żydowskiej w  K a liszu  re­
w iz ji ksiąg na podstawie doniesień, 
jakoby tam m iały bvć dokonywane 
malwersacje. K s ięg i gm iny zostały 
zbadane i w  rezultacie zwrócone. W  
związku z tem pismo żargonowe, w y 
chodzące w  K a liszu  pod tytułem „Iva  
liszer W och“ , zamieściło artykuł pod 
ty t.: „G w ałtu ! Ukradli przykazanie: 
„N ie  kradn ij” , złamano tablicę p rzy­
kazań, już wolno kraść” . W e wspom 
nianym artykule uczyniono zarzut 
po lic ji i prokuraturze, że zawcześnie 
przerwano dochodzenie i  zwrócono 
książki. Za ów artykuł zostali pociąg 
nięci do odpowiedzialności sądow ej: 
autor a rt} kału M ordka Szparo* S zy­
mon W idaw sk i, R a fa ł Grunbaum i 
Icek  Szrlama B r j sz, zastępca redak­
tora „K a liszer W och ”  N a  yy-znaczo- 
ną w  sądzie grodzkim  rozprawę o- 
skarżeni nie staw ili się, tłumacząc 
swojo n ieprzybycie świętem „N o w e ­
go roku” . Sąd rozprnwę odroczył, 
zarządzając jednak kaucję zapobie­
gawczą od Grunbaumn w  sumie 500 
zł., a od pozostałych po 100 zł., do 
czasu zaś złożeni11 kancii zastosował 
areszt t } mczasoyyy.

Co trap i kupiectwo chrześcijań­
skie. —  N ow y cios w  egzystencje. 
Księgarn ie i sklepy z materjałami. 
piśmiennemi podważyło i tak już yv 
mocno nadn yrężont i egzystencji no­
we zarządzenie w ładz szkolnych, aże­
by p rzy  każdej szkole styyorzyć skle- 
n ik i szkolne, gdzie dzieci maja na 
bywać wszystkie zeszyty i  przybory. 
Trudno dociec intencji zdrowej w 
tak postawionej kwestii. Kupiectwo, 
na ktorego barkach spoczywa tyle 
c iężaró* podatkowych i opłat spo­
łecznych, yyysilające się na utrzym a­
nie w  swojern ręku choć nieznacznej 
części rodzimego handlu, stanęło 
wobec zagadk i: w  czy ją  stronę b ije 
nowe zarządzen ie .' /. doświadczenia 
życiowego w ypływ a jedyna odpo­
wiedź : w  kupiectwo chrześcijańskie! 
Szkoły bowiem zaopatrują się w ma­
ter ja ły  piśmienne przeważnie, w  skle­
pach żydowskich, nie uznający di ani 
etyki kupieckiej, ani uczciwej kon­
kurencji. Hurtow nie żydowskie pa­
piernicze, om ijające najczęściej usta 
w y podatkowe, łudzą szkoły tańszą 
nibyto ceną, daiac przew ażcie tan­
detę, za którą p ła ti polskie społe­
czeństwo za pośrednictwem dzieci 
swoich. A le  skutek tego zarządzenia 
nie każe na siebie długo czekać. K u ­
piectwo chrześcijańskie, zaopaM zj w-
szy się na sezon szkolny w  rnnterja- 

ły  i  p rzybory dla uczącej się mło­
dzieży, często za pożyczone p ien ią­
dze, załam ie się, bowiem nic będzie 
w  stanic w i wiązać sie ze swoich zo 
bowiązań, nic nyijąe przew idyw a­

nych dochodów. W  ha'Kllu polskim 
trwa nadal m artwy sezon, pomimo 
rozpoczęcia sio nauk w  szkołach. 
Natom iast w żydowskich sklepach 
był ruch, bo tam popłynęły p ienią­
dze zebrane przez k ierom ńetwn 
szkół lia zeszyty f> p rz } bory szkolne 
na cały rok.

N ow y eksperyment polskich władz 
szkolnych drogo będzie kosztował 
kupiectwo chrześcijańsk o. ,

Z n ie zw yk łą  sk a rgą  z g ło s ił się 
do p ro k u ra to ra  M a je r  v e l M a r ja n  
R osen d u ft, zam . p r z y  u l. S m ocze j 
7. D n ia  23 s ty czn ia  b. r. zam eldo- 
w a ł on m ia n o w ic ie , że  żona i k o le ­
d zy  p rz e ś la d u ją  go  w  sposób bezl* 
to sn y : k ied y  śp i —  p r z y s ta w ia ją  
do n iego  pom py ssące k rew , że  
żona p o t r a f i  zam ien ić  s ię  w  m ałe 
zw ie r z ę  i n apada na n iego , że  
w re s z c ie  m u sia ł ją  rąb n ąć  m ło t­
k iem  w  g łow ę ... w  ob ron ie  w ła s ­
n e j.

P ro k u ra to r  z a r zą d z ił  d och odze­
n ie  p o lic y jn e , k tó re  u s ta liło , ż e  z 
tym  m ło tk iem  to p ra w d a , a le  wszy­
stko in n e —  to w7ym ys ł ch o rego  
m ózgu  M a je ra  R o sen d u fta . R osen  
d u fta  u lokow an o w ię c  w  
szp ita lu  Jan a  B ożego , g d z ie  dok­
to rzy  s tw ie rd z i l i  d e lir iu m  trem en s 
w  s tad ju m  bardzo  ju ż  ostrem . 
Izo lo w a n o  go w ię c , ro zp oczę to  le ­
czen ie  p ija c k ie g o  n a łogu  i n a d ­
szed ł w re s z c ie  czas, ż e  „b ia łe  
m yszk i i c ze rw on a  ż m ija ”  p rze ­
s ta ły  s tra szyć  R o sen d u fta  po n o­
cach.

W te d y  jed n a k  zb ad a li go le k a ­

rze  - p s y ch ja trz y , k tó r zy  o rzek li, 
że R o s e n d u ft  c ie rp i na m a n ję  p rze  
ś lad ow czą , a choroba je g o  je s t  
g ro źn a  d la  o toczen ia . W  czas ie  bo 
w iem  sw ego  pobytu  w  szp ita lu  
R o sen d u ft  op o w iad a ł, że p rzych o ­
d z ili do n ie g o  d ja b li, c z ę s to w a ł7 
go p ap ie rosa m i, a le te  p a p ie ro sy  
p óźn ie j zn ik a ły , p rzyczem  osta­
te c zn y  skutek  b y ł tak i, że  R o s e ’i- 
d u ft  zaw sze  k ogoś  pob ił. P o zo s ta ­
w ion o  go  w ię c  w  szp ita lu  w  cha­
ra k te rze  iz o lo w a n ego .

A l e  tu w d a ła  s ię w  ca łą  sp raw ę 
poszkodow an a  p rzez  R osen d u fta  
żona, k tó ra  w s zc zę ła  ak c ję  ob ron ­
ną, aby  R o sen d u fta  w yp u szczon o  
ze s zp ita la . W  podan iu  do urzędu 
p ro k u ra to rsk iego  R o sen d u fto w a  
tw ie rd z i, że  j e j  m ąż był dobrym  
o jcem  i m ężem , że  g o to w a  mu p rze  
b aczyć  ów  in cyd en t z m ło tk iem  
p ros i o ja k n a js zyb s ze  w yp u szc ze ­
nie go  na w o ln ość . U rzą d  p roku ­
ra to rsk i b ed z ie  m ia ł w ię c  tw a rd y  
o rzech  do zg ry z ien ia , bo w iadom o , 
że ja k  s ię  k ob ie ta  zaw eźm ie , +o na 
sw o jen i postaw *

P IO T R K Ó W

Zubożenie P iotrkow a. Po  mieście 
zaczynają krążyć wirulomości, jako- j 
by z dniem 1, stycznia roku przyszłe­
go miały być przeniesione z P io trk o­
wa tutejsze warsztaty kolejowe, za- j 
trndniającc w ielką liczbę pracowni­
ków kolejowych, i urzędników.

P o  przeprowadzeniu w  ostatnich 
larach licznych redukcyj i przeno­
sin urzędów, mających dotąd siedzi­
bę w  P iotrkow ie. (U rząd  Ziemski, 
H ipotek i e tc .), usunięcie z naszego 
miasta te j jeszcze poważnej p la ­
cówki pracy, grozi dalszem zw ięk ■ 
szeniem sic procentu ludzi bez pra­
cy, i upadku handlu w  P iotrkow ie.

Dramat rodzinny. N a  łąkach wsi 
K łódzice gm. Lęc/.no nad rzeką Lu-
e.iążą znaleziono w dn. 12 bm. zw łoki 
zastrzelonej 30-lctnicj Franciszki 
Piech i śmiertelnie ranionego dwo­
ma kulami rewolwerowem i je j męża. 
3-1-lctniego Józefa. Rannego samo­
bójcę odwieziono do szpitala św. 
T ró jcy  w P io tik ow ie  w beznadaiej- 
nyni sianie.

Istn ie je  przypuszczenie, że małżeii 
stwo, znajdujące się w  stałej deprc j 
s ji psychu znej po stracie jedynego | 
synka, postanowiło wreszcie współ 
nie. rozstać się z życiem.

Dochodzenie w toku.

N a  budowę szkól powszeclmycn.
Z m iljonowycli fuhduszów powsta­

łych zc sprzedaży nalepek nakleja­
nych na podręcznikach, nabywanych 
przez m łodzież, jak  również ze skła 
dek członkowskich T-wa Budowy 
Szkół Powszechnych —  wyasygno­
wano na potrzeb} powiatu p iotrkow ­
skiego i radomskiego w 1934 roku
18.000 zt.

Fundusze te użyte zostały na w y­
kończenie budynków szkolnych w 
Kain iń  ku, Gidlach i Bełchatowie.

N iezależn ie od tego poczynione zo­
stały starania o uzyskanie z tego 
samego *źródła 12.000 zł. na wykoń­
czenie budy nku dla szkoh powSzcch 
nej im. Ks. Poniatowskiego w  P io tr ­
kowie.

W  pierwszym  tygodniu paździer­
nika na terenie miastu i powiatu ma 
się odbyć zbiórka na budowę szkół 
powszechnych.

Drugi dzień pobytu
Dzienrikirzy niemieckich w Warszawie

um ieszczony  zo s ta ł na I  p ię trz e  
w c e li 35. Cele, w  k tó rych  osadzo­
no aresztoyeanych , są czyste, u- 
rząd zon e  w zg lę d n ie  w y go d n ie  i 
dość obszerne . W  ce lach  łóżka  w  
d z ień  m uszą b yć  zas łan e i pod ­
n ies ion e  do g ó ry  tak, aby  w ie żn io  
w ie  w  c ią gu  dn ia  n ie  m o g li k o ­
r zy s ta ć  z  w ypoczyn ku  na nich, 
W  stosunku do h r  P o to ck ie g o  
zrob ion o  w y ją te k  ze  w zg lęd u  na 
p od esz ły  w ie k  a resz tow a n ego . 
H ra b ia  dość często  w yp o c zyw a , a 
w  w o ln y ch  ch w ila ch  od d a je  się 
d robnym  za jęc iom , na ja k ie  p o ­
zw a la  cela . R ó w n ie ż  P o to ck i du­
żo czasu p ośw ięca  le tk u rze . P ism  
po lsk ich  c zy tu je  m ało, ja k  ró w ­
n ie ż  b e le try s tyk i. N atom iast, czę­
sto d oc ie ra  do c e li w ię z ien n e j 
„ F ig a r o ” .

A re s z to w a n y  d y rek to r  Caen 
ca ły  d zień  p ośw ięca  n iem a l w y ­
łą c zn ie  na lek tu rę . J es t ona b a r ­
dzo u rozm a icon a  i ob e jm u je  m nó 
s tw o  d z ien n ikó w  p o lsk ich  i f r a n ­
cuskich ora z  p e r jo d yk ó w . A r e s z ­
to w a n y  d y rek to r  cod z ien n ie  ko­
rzys ta  z pom ocy  fr y z je r a .  D o stro

ju  u żyw a  koszu l sp o rtow ych  z 
w yk ładan em i k o łn ie rzyka m i. P rz e  
chadzk i na d zied ziń cu  w ię z ie n ­
nym  odbyw a k rok iem  szybk im , e- 
la styczn ym . P o czą tk o w o  w ię z ie n ­
ny tryb  ży c ia  bardzo d aw a ł s ię  
w e zn ak i d y rek to ro w i. W  żaden  
sposób n ie  m ó g ł p rz y zw y c za ić  się 
do m on oton n ego  ry g o ru  w ię z ie n ­
nego, a s zc ze gó ln ie  do p rzym u so­
w ego  odpoczynku , za c zyn a ją cego  
s ię o god z. 9-ej, i g a szen ia  św ia ­
tła  o te j porze.

D y rek to r  V e rm ee rsch  ró w n ie ż  
p ośw ięca  się  z zapa łem  lek tu rze . 
C zyta  g łó w n ie  czasop ism a i k s iąż 
k i d o tyczące  w o jn y  ś w ia to w e j. W  
czas ie  p rzech ad zek  na dzied-zińcu 
w ię z ien n ym  chodz i p ow o li, ja k b y  
zam yślon y . U b ie ra  s ię  zaw sze  sta 
ran n ie  i m asę pa li.

W szy s c y  w ię źn io w ie  są zd rów * 
i p rzys to so w a li s ię  ju ż  zu p e łn ie  
do trybu  ży c ia  w ię z ien n ego . W s ta  
ją  cod z ien n ie  o goaz. 6 rano, o 
godz. 9-ej w iecz . oczek u je  ich  
p rzym u sow y  spoczynek . A r e s z to ­
w an i k o r z y s ta ją  obecn ie  z kuchn i 
w ię z ie n n e j. P od ob n o  żadn e w ię k ­
sze p rzes y łk i żyw n o śc io w e , a 
s zc zegó ln ie  s ta łe  ob iady , n ie  są 
d ostarczan e z m iasta . N a to m ia s t 
podobno a resz tow a n i ch w a lą  so­
bie kuchn ię  w ięz ien n ą .

S t a n i s ł a w  H f t u s n w r
Iści do Polski

W ytrw ah  lotnik transoceaniczny, 
.Stanisław Hausner, Polak, zamiesz­
kały w St, Zjednoczonych,'/startuje 
dziś z D etro it do gigantycznego lotu 
przez ocean A tlan tyck i do Polski. 
.Tak wiemy, dwa lata tomu Iłaustici:' 
omal życiem  nie przypłacił chęci roz­

sławienia lotnictwa polskiego tyra 
trudnym wyczynem. Samolot jego, 
„Rosa M aria” , uległ wówczas kata­
strofie, „w odu jąc”  na fa lach A tlan ­
ty ku1.

Nieustraszony lotnik raz jeszcze 
przedsiębierze niebezpieczną próoę.

W A R S Z A W A , 15.9. (P A T ) .  P o d ­
sekretarz stanu w min. Spraw Za­
granicznych, p. Szembek, podejm o­
wał dziś śniadaniom w  salonach Ro 
sursy Obyw atelskiej przybył-, ch dn 
W arszaw y przedstaw icieli prasy"nie- 
m icckiej. N a  przejęciu , które zg ro ­
madziło około 50 osób, obecni b y li: 
charge d !a ffa ires  R zeszy niem ieckiej 
p. v. Schliep, oraz przedstaw iciele 
władz, i prasy polskiej.

Podczas śniadania podsekretarz 
stann Szembek w ygłosił przemowie,- 
nie, w  którem  w yraził przekonanie, 
że pobyt dziennikarzy niemieckich w  
Polsce, da im możność poznania do­
robku kulturalnego Po lsk i współcze­
snej. Spostrzeżenia, które dzidunika- 
rze niem ieccy zdobędą podczas swej 
podróży po Polsce, ułatw ią im speł

nienie tych doniosłych za lań , które 
ma przed sobą prasa wc wzajemnych 
stosunkach polako - niemieckich. W  
zakończeniu swego przem ów ienia p. 
Szembćh wzniósł toast na c z c i*  na­
rodu niemieckiego, g łow y państwa 
niem ieckiego, A d o lfa  H itlera , i prasy 
niem ieckiej.

W  odpowiedzi, kierownik wyciecz­
k i inicm ieckiej, hr. Schwerip, pod­
kreślił możność podi óży dziennikarzy 
niemieckich do Polski, która prz\ ■ 
czyni się w  znacznym stopom  do 
wzajem nego zrozumienia m iedzy na­
rodem polskim  i  niemieckim.

P o  południu zagraniczni goście o- 
becm by li na herbatce, wydanej na 
ich cześć przez p. prezydenta m ia­
sta, Starzyńskiego w  salonach R ad } 
M ie jsk ie j.

W y p a li i ttadzEeta
/ A M A C H  Z ŁO D Z IE JS K I , nika. Ten opisał m arin  w  branuc i 

W  salonie samochodowym firm y  pozwolił zabrać je , wiedząc już. od 
Polski1 F ia t” , m ieszczącym się w wkścic.e liii, pod jakim  adi m  bę-

■ dzie się znajdowało, na dowoa czego 
musiała podpisać protokół zajęcia.
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Czlonfów fis.
S ta ro s tw a  p rz ek a za ły  do w y ­

d zia łu  I V  k a rn o  - a d m m is ira c y j-  
r .e g o jjS ą d u  O k ręg o w eg o  w  W a r ­
sza w ie  1G7 od w o łań  b. cz łon ków  
ro zw ią za n eg o  d e cy z ją  W ładz ad­
m in is tra c y jn y c h  O bozu  N a ro d o ­
w o - R a d yk a ln ego . Są to  rek u rsy  
w yn ik łe  p rz ew a żn ie  na tle  g ło śn e  
go  „m a rs zu ”  c z łon kó w  O. N . R . w  
M ięd zy le s iu  pod  W a rs za w ą , uzna 
nego za  p oc liod  n ied ozw o lo n y , jak

ró w n ież  sp ra w y  z art. 28 p ra w a  o 
w yk roczen iach , za  zak łó cen ie  spo 
ko ju  p u b lic zn ego . S ą dy  S ta ro śc iń  
sk ie w y m ie r z y ły  o d w o łu ją c ym  się 
b. członkom  O. N , R -u  k a ry  od 
3-cłi do 21 dn i b e zw zg lęd n ego  
a resztu . Sąd O k ręg o w y  za jm ie  
c ię  ro zp a trzen iem  ty ch  sp ra w  w  
c ią gu  m. p a źd z ie rn ik a  —  g ru d ­
n ia  r. b .

vS p
Piłka nożna

o r t

tyO',ve statuty
Jak się dowiadujemy, rektoraty 

wyższych uczelni przedstaw iły M i- 
njjtirowi W yznań R elig ijn ych  i  O- 
świeccnia Publicznego p ro jekty  no­
wych statutów uniwersytetów, po li­
technik i zakładów naukowych o prn 
wac-h akademickich. Now e statuty 
dostosowane są do wym ogów ustawy 
okadem ickiej z roku 1933, Za tw ier­
dzenie icli wymaga aprobat}' M in i­
stra W yznań Religijnych  i  Oświece­
nia Publicznego.

Vi 1SŁA —  P O L O N IA  5 :4  (2  : 2)
W czora jszy mecz ligow y zakończył 

się ciężko wypracowanem  zw ycię­
stwem gosch W isła  gra ła  bardzo dfo 
brze w  pomocy i  w ataku, ale m :ała 
bardzo słaba obronę, a  już zupełnie 
ztego bramkarza, k tóry  zupełnie ła ­
two m ógł obronić 2 gole.

Polonia gra ła  bez Żylińskiego, P i- 
głowskiego i Leichtera, których za 
stępcy byli bardzo nieudolni. Szcze­
gólnie Jelski i Bańkowski nie nadają 
się do 1-szej arużyry. Bramki strze­
lili dla W is ły : Balcer 3, A rtu r  i ONtu- 
łowicz po jednej. D la Polon ji Łańko, 
Herisch, Bańkowski i jedna sam obój­
cza.

V  W iśle najleps Balcer, bracia 
Kotiarczykow ie i Bajorek, w  Polon ji 
Bułanow, Szczepariak i Odrowąż, 
N iez ły  był też Łańko, za to bram­
karz Kom iejew sk i bardzi niepewny. 
Sędz:a p. Sznajder sprawiedliwy, aie 
zbyt przeczulony.

>i_. a . l e 1 y F 'a
N U R M I W  MOSKWIE?

W  dniach 22 i 24 września odbędą 
się w  Moskwie w ielk ie m iędzynar. za- stanie uznany, gdyż jak  
wodj lekkoatletyczne z udziałem Nur amerykanin biegł z silnym wiatrem.

mi‘ego, LadouTncgue'a, Purjego, Toi- 
vonenna i Martellina. Rosja w ysta­
w ia ze swej strony najlepszych swo­
ich biegaczy z Denisowem, Maksuno- 
w eir, Gwozdowerem. Celjewem  i 
braćmi Znumienskimi na czeie

Purje bawi obecnie w  Leningra 
dzie. Zawody organizu je N ajw yższa 
Rada Ku ltury F izycznej.

N O W Y  M IS T R Z  E U R O P Y  
N ow y fra rcu  -ki m istrz E u iopy  na 

5 typ. mtr., Rc rhard, jak wiadomo, 
wynikiem  tun-ńskim ustalił nowy re­
kord francuski. Charakterystyczne 
jest, że rekord francuski ustalony w  
1912 r. przez najw iększego biegacza 
francuskiego Jeana Bouin‘a  nie zo­
stał pobity przez 22 lata. N ic więc 
dziwnego, że zwycięstwo Rocharda 
zostało powitane z takim  entuzjaz­
mem przez franeubkićh sportowców, 
tembardziej, że Rochardowi udało się 
przy okazji zdobyć m istrzostwo Lu  
ropy i pokonać zarówno Kusicińskii 
go jak  i Finów. Jean Bouln, Jak w ia ­
domo, zginął w czasie w ojny św iato­
wej.

R E K O R D  M E T C A L F E  A
Fantastyczny rekord osiągnięty 

przez amerykańskiego rekordzistę 
M etcałfe ‘a na 200 mtr. (20,2) nie zo

ię. okazało

gmaćnu hotelu Europejskiego (K ra ­
kowskie-Przedmieście, róg  pl. Józefa 
Piłsudskiego), wystawione zostały 
nagrody, przeznaczone dla zwycięz­
ców odbywającego się M iędzynarodo­
wego Turnieju Lotniczego. Nocy u- 
b iegłej za pomocą podrobionego klu­
cza złodzieje otw orzyli zamek „Y a le ”  
w d” zwiach wejściowych i, dostawszy 
się do wnętrza sklepu, zaczęli pion- 
drawać. W  tym  czasie nadszedł pel 
niący shiżbę w7artownik, Antoni Ma 
cierzewski, z biura „D ozór m ienia” 
(W idok 24). Złodziej, stojący na cza­
tach, dal sygnał kolegom , oporują­
cym w  sklepie, poczem wszyscy zbie­
g li tą samą drogą. Tym  sposobem 
wszystkie cenne nagrody challen­
ge* owe (złote  papierośnice, zegarki, 
puhary, albumy i  t. p.) oca la ł}.

2 OSOBY Z A B IT E , 1 R A N N A

N a  szlaku kolejowym  Skierniewice 
— Radziw iłłów  Mazowiecki, pod po­
ciąg osobowy N r. 38, dostała się, 
wskutek własnej nieostrożności, Mar- 
janna Ptaszyńska, pracownica domo­
wa, (zam . Wincentów, gm. Korabjc- 
wica, star. Skierniew ice). Została ona 
zabita na miejscu. Zwłoki zatazpi ;- 
czono do czasu przybycia v.ladz są- 
dowo-śledczych.

—  N a  szlaku kolejowym  Skarży- 
sko— Suchedniów, pod pociąg N r. 26, 
dostał się idący torem  23-letn; R o­
man Kcrner, robotnik wojskowej w y ­
twórni amunicji w  Skarżysku. Do­
znał on ogólnych wewnętrznych obra­
żeń. N ieszczęśliwy, po przew iezieniu 
tym że pociągiem  na stację Skarży­
sko, zmarł w ambulatorjum kolejo- 
wem. Zwłoki zabezpieczono do dyspo­
zycji władz policyjno-sądowych.

—  N a  sziaku kolejowym  Miłosna 
—  Mińsk Mazowiecki, z pociągu Nr. 
812 wypadł pasażer, Henryk W yga- 
nowski, lat 18, mieszkaniec Miłosny, 
któremu koła obcięły lewa nogę. N ie ­
szczęśliwego przew ieziono następ­
nym pociągiem  do szpitala w  Mm- 
sku-Mazowieckim.

N IE U C H W Y T N E  P IA N IN O  O P IS A ­
NO  W  B R A M IE

Lokatorka domu przy  ul. Złotej 49, 
Leokadja Kędzierska, zaległa w opła­
cie komornego na sumę L8u0 zł. Gdy 
komornik, wraz z administratorem 
domu przyszl' do m ieszkania w  celu 
dokonania zajęcia mebli, nie zastali 
pianina, które znikło w  tajem niczy 
sposób. Nazaju trz, t. j. wczoraj, przed 
wspomniany dom zajechał wózek, ra  
który traga i ie zam ierzali w yn :cśó 
pianino Kędzierskiej, ukryte —  jak 
się okazało —  w  mieszkaniu sąsiada 
Karsbluma

Uprzedzony przez administratora, 
Izaoita Minca, dozorca, Paweł Szym a­
niak, zamknął bramę, nie pozwalając 
wynieść pianina. Zajście wry\vołalo 
zbiegowisko. —  A.dministrator w e­
zwał policjanta i zawuadomił komor-

K W A Ś N E  M LE K O  I SO K  ŁU PE M
„L IP K  A R  Z Y ”

F rzy  ul. Dobrej 52-24, przez górne 
okno ztodaieje-Jipkarze*7 fk i adli z 
wystawy kawiarni „Esplanada” , nal ■- 
żą tej do Józefy  Krupińskiej — 3 >
że słoje z sokami, oraz zjedl mleko 
zsiadłe. Polic ja  I  komis-7 wylu-yia G '• 
dziejów, raczących się sokami na 
Wybrzeżu Kościuszków tkiem prz7 
pomniku Dowborczyka. B yli to : Jerzy 
Tkaczyk, oraz G rzegorz Kała iznikow 
(.nigdzie n iem eldowani). —  Słoje z 
sokami zwrócono właścicielce, złodzie­
je zaś powędrowali do więzienia.

Ł O B U Z E R S K I N A P A D

Karol-M arcin Kutnick* (O gr itlowa 
28), student w cterynarji, wrzedł do 
m ydłam i przy ul. Browarnej 11, gdzie
2-ch m alarzy czyniło zakupy. Po  za­
łatwieniu sprawunków, je le ń  z mala­
rzy, wychodząc umyślnie otarł się o 
studenta, plamiąc mu ubranie. Na 
zwróconą uwagę, na niewłaściwe za­
chowanie się, malarz uderzył studen­
ta w  twarz, poczem obaj wyszli. Gdy 
wutnicki po paru minutar-h, znalazł 
się na ulicy, nagle zastąpili mu dro­
gę obaj wspomniani maiórze. Pzurili 
się oni na siuaenta, k tóry uciekł na 
drugą stronę ulicy, usiłując schyomć 
się do sklepu, gdzie mieści się m a ­
giel. Tam  napastnicy dopędzili 1... i 
pobili szczotkami po głow ie. Gdy K. 
zalał się krw ią, napastnicy zbiegli.

Po chwili K  uaal się do pobliskie­
go I-go  komis, meldując o napar .te. 
Policjant udał sie wraz ze studen­
tem, k tóry wskazał na sprawców za j­
ścia. Obu zatrzym ano i przenrowa- 
dzono do komi.sarjatu. Tam  okazało 
się, że są to: Tadeusz Id e j (B row ar­
na 9) i Stefan Chmielnicki (B row ar­
na 20). Po sporza.dzemu protokóle 
obu zwolniono. Kutnickiego opatrzył 
lekarz w7 ambulatorjum Pogotow ia, 
stwierdzając dwie rany tłuczone g ło­
wy.

A L K O H O L  A  K O S M E T Y K A

W czora j w  nocy policjant i dozorca 
rocny, pełniący służbę na "ogu ul- 
Św iętokrzyskiej i Marszałkowskiej, u 
słyszeli brzęk rozbijanej szyby w  ee- 
mu przy ul. Marszałkowskiej 139. 
Gdy przyb iegli na miejsce, u jrzeli od­
dalającego się-szybko jak iegoś m ęż­
czyznę, którego zatrzym ali. Urażało 
sie, iz jest to Karol Morawski (S je- 
lecka 10), tapicer, który óędąc PU*;' 
ny, zatoczył się i upadając, rozbi 
szybę w  szafce reklam tw ej laborator­
jum kosmetycznego W ik tora Askana- 
sa, m ieszczącego ąlę w  oodwórzu te­
goż domu. W  sprawie teł policja spo­
rządziła protokół, zawiadamiając jed­
nocześnie poszkodowanego właścicie­
la ‘ szafki.

Morawskiego zatrzymano aż do w } 
trzeźwienia w  areszcie V I I I  komis.

P o d r ó ś Ł i f
s a m o l o t e m


